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Mjr. Kubala na rok wiezienia
i wydalenie z korpusu oficerskiego.

Dyskusja budżetowa w Sejmie skoń­
czona. Przeprowadzono ją w błyskawicz- 
nem tempie, jbo opozycja uznała, że szkoda 
wielu słów, gdy wszelkie jej propozycje 
będą na komendę odrzucone, a większość 
rządowa nie miała przecież nic do powie- 
"dzemia.

. Uchwalono budżet, w którego prze­
prowadzenie w rzeczywistości nikt nie 
wierzy, mimo, że obcięto wszelkie wydat­
ki inwestycyjne, a  z całą bezwzględnością 
•skreślono wydatki na oświatę i szkolnic­
two. Prawie wszystkie dochody państwo- 
-we. pójoą na pokrycie wydatków t. zw. 
konsumcyjnych.

Całą bezcelowość jakiejkolwiek dy­
skusji nad budżetem wskazywała już oso­
ba generalnego referenta. Wybór przez 
prorządową większość referentem p. Mie- 
idżińskiego wskazywał odrazu„ że obrad 
Jbudżetowych w Sejmie nie trzeba brać 
poważnie. A mowy, czy uwagi wygłaszane 
przez p. Miedzińskiego, jego mentorowy 
ton w dyskusji nad gospodarką finansową 
państwa, właśnie pochodzące od człowie­
ka, który w tej właśnie dziedzinie zdobył 
już zasłużoną sławę, świadczy jak po­
ważnie! raktuje się w Polsce zagadnienia, 
których rozwiązania próbują bezskutecznie 
najtęższe umysły. U nas sprawy finansowo 
gospodarcze postawiono na groteskowym 
raczej poziomic, wskutek czego nie można 
uważać za nieprawdopodobną pogłoski, 
jakoby o tekę ministra skarbu kompeto- 
wał właśnie p. Miedziński, lub drugi zna­
wca tej dziedziny p. Koc.

Dlatego wyzyskanie dyskusji sejmo­
wej ola wszechstronnego naświetlenia nie­
zwykłej sytuacji politycznej, która ma 
wpływ ujemny na położenie gospodarcze, 
ma właściwą i jedyną wartość publiczną. 
Społeczeństwo musi bowiem wiedzieć, ku 
czemu toczy się wszystko w Polsce i jaka 
czeka nas przyszłość. Trzeba też wiedjzieć, 
kto temu wszystkiemu jest winien, aby 
ustaloną była odpowiedzialność.

•W wiieńskiem „Słowie** Wł. Stadnicki p ro  
pagułąc .ZRodę z Niemcami. pisze m. in.:

..Przy stosunku sii poisko - niemieckich 
woina z Niemcami byłaby dla nas katastrofą. 
Stosunek sił nie zależy wyłącznie od ilości po­
siadanego wojska, ale od technicznego zaopa­
trzenia tego wojska, od chyżoścl mobilizacji i 
przerzucania wojska l tego wszystkiego, co 
mu jest potrzebna z miejsca na miejsce. Trzy­
krotnie gęstsza sieć kolejowa wielokrotnie wię­
ksza ilość aueropianów i aut, przesfcło 60 
razy większy przemysł chemiczny i 24 razy 
znaczniejszy przemysł mechaniczny, oto czyn­
niki przewagi niemieckiej. Pewność napadu ze 
strony Rosji w razie zaangażowania naszych 
sił na froncie zachodnim j problematyczna

REPREZENTANT KONSORCJUM AMERYKAŃ­
SKIEGO W RADZIE BANKU POLSKIEGO.

Na miejsce p. Charlesa Dewey‘a, który z 
ramienia konsorcjum amerykańskiego zasiadał w 
Radzie Banku Polskiego, będzie powołany dr. 
Leon Barański dyrektor departamentu obrotu 
pieniężnego ministerstwa skarbu. Niezależnie od 
tego stanowiska, zatrzyma dr. Barański nadal 
charakter komisarza rządowego w Banku Pol­
skim.

—o— ,

WARSZAWA, 14 lutego (Tel. wł.). 
Po uchwaleniu budżetu Sejm przystąpił 
do sprawozdania komisji ochrony pracy 
o wniosku P. P. S. w sprawie uchylenia 
sezonu martwego.

Referent pos. Tomaszkiewicz (B. B.) 
podkreśla, że wnioskodawcy powołują się 
na szczególny brak pracy, ale stwierdze­
nie, takiego braku nie wystarcza dla pań­
stwa dla uchylenia sezonu martwego, gdyż

, WARSZAWA, 14 lutego (Tel. wł.). 
Wczoraj po zakończeniu obrad nad bu­
dżetem w Sejmie pojawiła się wersja, że 
zarówno min. spr. zagrań. Zaleski, jak 
i kierownik min. skarbu Matuszewski o- 
puszczają swe stanowiska. Min. Zaleski 
ma być zastąpiony przez wiceministra Be­
cka, zaś min. Matuszewski przez wicemi­
nistra Koca lub pos. Miedzińskiego, ge­
neralnego referenta budżetu. Natomiast.p-

Konserwatyści angielscy usiłują raz 
po raz obalić rząd robotniczy Mac Do­
nalda. Ostatnio wystąpili z oskarżeniem, 
o „marnotrawienie grosza publicznego". 
Ciętą odprawę reakcjonistom angielskim

pomoc sprzymierzeńców dopełniają nasze kry­
tyczne położenie w  razie konfliktu zbrojnego 
z Niemcami. Nie mocarstwowa Polska wyszłaby 
z tego konfliktu, lecz pozbawiona Pomorza i 
Śląska z jedne! strony, wszystkiem ziem za Sa­
nem i Bugiem — z drugiej. Ponunniejszona 
wciśnięta w niemożliwe granice Polska de facto 
utraciłaby niepodległość.

Państwa samodzielne zawierają ugody. Tra- 
kata handlowy, traktat nieagresji, traktat sprzy­
mierzeńczy li t. p. są to różne formy ugody 
międzynarodowej. Kto nie chce wojny z Niem­
cami. musi pragnąć tej lub innej formy ugody 
z niemi dla zabezpieczenia się z tamtej strony, 
a nawet dla skorzystania z itego olbrzymiego 
źródła sił jakiem są Niemcy**.

5 LAT WIĘZIENIA ZA ZABÓJSTWO.
WARSZAWA. 14. lutego (Pat.) W procesie 

Franciszka Kołodziejskiego, który w dniu 9 lu­
tego ub. roku zastrzelił kapitana rezerwy Ka­
zimierza Kruszewskiego w jego mieszkaniu, sąd 
wydał wyrok skazujący Kołodziejskiego na 5 
lat ciężkiego więzienia za zabójstwo dokonane 
w stanie silnego wzruszenia psychicznego.

ustawa mówi, że na to musi być wniosek 
zarządu głównego funduszu bezrobocia a 
zarząd takiego wniosku nie przedstawił.

Tow. pos. Ręger odpowiedział na to, 
że zasiłki państwowej pomocy doraźnej 
przestały od kilku lat być akcją bezstron­
ną, a stały się narzędziem panowania pew­
nego stronnictwa. W czasie wyborów kur­
sowały broszury B. B., że trudności są, 
ale nie katastrofalne. A tymczasem jedne

Zaleski i Matuszewski mają objąć stano­
wiska w dyplomacji zagranicznej.

Co się tyczy min. Matuszewskiego o- 
świadczył on onegdaj w kuluarach w roz­
mowie z jednym z posłów, że przyrzekł 
on marsz. Piłsudskiemu na okres dwule­
tni pełnić urząd ministra skarbu. Obec­
nie jednak jest już zmęczony i zamierza 
powrócić na swe stanowisko posła pol­
skiego w Budapeszcie.

dał minister finansów, tow. Snowden. O- 
świaciczył on, że trzeba mieć niesłychaną 
czelność, aby występować z tego rodzaju 
zarzutami: jak wiadomo bowiem, cztero­
letnia gospodarka konserwatystów dała 
jako rezultat olbrzymie długi i chaos fi­
nansowy.

Tow. Snowden mówił dalej o poważ­
nej sytuacji gospodarczej,

przeciwstawił się jednak nowym po­
datkom,

które musiałyby znowu obciążyć pro­
dukcję. Kryzys gospodarczy i bezrobo­
cie — to skutki wojny. Dla zażegnania 
kryzysu muszą być jednak powszechne o- 
fiary: w pierwszym rzędzie zapowiada 
Snowden obniżkę 10 proc. pensji mini­
strów i wysokich urzędników państwo­
wych i wojskowych.

Po burzliwej dyskusji wniosek yotum 
nieufności odrzucono 310 głosami prze­
ciw 235.

Izba gmin przyjęła w trzeciem czy­
taniu projekt ustawy o stworzeniu 5 mi- 
ljonowego funduszu na osiedlenie robo­
tników na roli i stworzenie wzorowych 
gospodarstw.

Rozumna gospodarka angielskich so­
cjalistów, przeciwstawiająca się nowym 
podatkom, obniżająca pensje ministrów i 
wysokich urzędników, tworząca nowe war­
sztaty pracy na roli, daje nadzieję, że 
rząd robotniczy Mac Donalda wyprowa­
dzi Anglję z ciężkiej sytuacji gospodarczej. 

—o—

Co mówi p. Studnicki
o ewentualnej wojnie z  Niemcami.

W wczorajszym numerze skonfiskowano i -cesy polityczne". Nadto skonfiskowano z no- 
dwa ustępy w artykule wstępnym p. t.: „Pro- | tatki pod tyt. „Podsłuch" zdanie końcowe.

ustępują ?

fabryki po drugich zamykają. Na O. Ślą­
sku w hutach wyrzuca się robotników, 
bezrobocie rośnie wszędzie. Że rząd nie 
jest tutaj bez winy, tego dowodem jest los 
polskiej fabryki zegarków. Rząd znisz­
czył tę fabrykę, gdyż nietylko zegary swo­
je zamawiał w Wiedniu, lecz także staw­
ki celne ułożył w ten sposób, że cło od ca­
łego. zegara sprowadzonego z Wiednia 
wynosiło mniej, niż cło dodatkowej czę­
ści, które fabryka chciała sprowadzić.

W podobnm duchu przemawyiał poseł 
Brzeziński z N. P. R.

I Zabrał głos pos. Madejski z B. B., 
który pozwolił sobie na niesłychane za­
rzuty pod adresem stronnictw opozycyj­
nych, podnosząc, że chcą przy pomocy' 
nędzy ludzkiej odbić się politycznie.

Wówczas tow. pos. Szczepkowski, u 
derzając pięścią w pulpit zawołał: Ludzie 
z głodu padają, to trzeba temu zaradzić.

Po przemówieniu min. Hubickiego 
wniosek P. P. S. został przez większość 
sanacyjną odrzucony. .. ■______

Czy poseł Dobrach
może być aresztow any?

1 WARSZAWA, 14 lutego (Td. wł.). 
Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu pos 
Róg z Klubu Chłopskiego zawiadomił 
marsz. Sejmu, że w dniu wczorajszym 
do pos. Dobrocha z klubu Wyzwolenia 
zgłosił się funkcjonariusz policyjny, chcąc; 
go aresztować, przyczem funkcjonarjusz- 
ten oświadczył, że sąd apelacyjny w Lu­
blinie zmienił środek zapobiegawczy z 
kaucji pieniężnej na areszt.

Ponieważ pos. Dobroch odwołuje się 
do Sądu Najwyższego, mówca prosi mar­
szałka, aby zainteresował się tą sprawą 
i umożliwił mu pełnienie obowiązków po­
selskich aż do czasu wydania decyzji przez 
Sąd Najwyższy.

Marszałek w odpowiedzi zaznaczył, że 
w tej sprawie został złożony wniosek, 
któfy przesłany będzie do komisji niety­
kalności poselskiej. Równocześnie zwró­
cił uwagę, że postępowanie sądowe prze­
ciw pos. Dobrochowi wszczęte zostało 
przed uzyskaniem przez niego mandatu 
poselskiego, zaczem wchodzi zastosowanie 
art. 21 Konstytucji, który mówi, że1 postę­
powanie kamoi - sądowe, kamo1 - admini­
stracyjne lub dyscyplinarne, wdrożone 
przeciw posłowi przed uzyskaniem man­
datu poselskiego ulegnie na żądanie Sej­
mu zawieszeniu, aż do Wygaśnięcia man­
datu. Wniosek złożony zmierza właśnie 
w tym kierunku.

I Marszałek zwraca uwagę, że jeżeli 
sprawa, w konsekwencji której pos. Do­
broch ma być aresztowany, dotyczy tej 
samej materji, którą rozpatrywała już ko­
misja nietykalności poselskiej i plenum 
Sejmu, wtedy prawo, o które wniosek się 
upomina, zostało już skonsumowane. — 
Wniosek zostanie przesłany do komisji 
nietykalności poselskiej, która tę sprawę 
rozstrzjygnie.

HERBATKA U P. SŁAWKA.
WARSZAWA. 14. lutego, (tel. wl.) Wczoraj 

odbyto się u premiera Sławka, herbatka, na 
której poza posłami i- senatorami z.ĘB. obecni 
byli wszyscy członkowie rządu. W czasi j ze-, 
brania p. Sławek wygłosił przemówi nie.I



2 „DZIENNIK LUDOW Y" nr. 37 z dnia 15 lutego 1931.

Stronnictwa opozycyjne złożyły deklaracje.
WARSZAWA, 13 lutego (Tel. wł.). 

Ns wczorajszem posiedzeniu Sejmu ode­
słano na wstępie do komisji regulamino­
wej wniosek prokuratora o wydanie są- 
eąoom pos. Tkaczowa.

Sejm przystąpi! do rozpatrzenia bu­
dżetu w trzedem czytaniu.

Przedstawiciele klubów opozycji zło­
żyli swoje deklaracje.

I tak imieniem Klubu Nar. złożył de­
klarację pos. Bielawski, imieniem stron­
nictw chłopskich pos. Wyrzykowski, a 
*ow. pos. Niedziałkowski imieniem ZPPS.

Deklaracja Z. P. P. S.
Stosunek nasz do budżetu ustaliliśmy 

w  toku debaty budżetowej. Jest on kon­

sekwencją naszego zasadniczego stano­
wiska wobec dzisiejszego systemu rządze­
nia rządu, który ten system reprezentuje. 
Znajdujemy się w walce z tym systemem, 
będziemy ją nadal prowadzili w imię pod­
stawowych dążejń i potrzeb klasy robotni­
czej, mas włościańskich i pracowniczych, 
w imię odzyskania demokracji i wolności. 
Doświadczenia ubiegłych 2 miesięcy, prze­
bieg sprawy brzeskiej, musiały tę walkę 
tembardziej zaostrzyć. Doświadczenia te 
zresztą nie stanowiły niespodzianki, wobec 
sposobu przeprowadzenia wyborów.

Brzmienie ustawy skarbowej uczyniło 
budżet fikcją. Rząd posiada nieograniczoną 
wolność szafowania pieniądzmi obywateli 
i wydatkowania samowolnie z funduszów 
państwowych. Nie potrafi tego ukryć nie­

zręcznie odegrana komedja rzekomej kon­
troli parlamentarnej.

Głosować będziemy przeciw budżeto­
wi, wiedząc, o tern, że spełniamy wolę tych 
mas pracujących, które nas tutaj, wbrew 
wszelkim przeszkodom i gwałtom wybor­
czym wysłały.

Następnie zabrał głos referent budże­
towy pos. Mietiziński. W głosowaniu skre­
ślono poprawki, zgłoszone przez stronnic­
twa opozycji. Tern samem ustawę budże­
tową wraz z budżetem na rok 1931/2, 
Sejm przyjął w trzeciem czytaniu.

Preliminarz budżetowy uchwalony zo­
stał głosami B. B. Wszystkie zaś inne 
stronnictwa głosowały przeciw budżetowi.

Bądź przezornyl

i wydalenie z korpusu oficerskiego.
Drugi dzień rozprawy.

WARSZAWA, 14 lutego (Tel. wł.). 
^roces rozpoczął się o godz. 9.45. Jako 
Mcrwszy ze świadków zeznawała p. Gra­
bowska, gospodyni mieszkania, u której 
zamieszkuje mjr. Kubala.

Pytania dotyczyły czasu wyjazdu o- 
ifcarżonego z Warszawy, tj. oskarżony 
niał wyjechać na Pomorze, po otrzyma­
niu anonimu. Zeznania nie pokrywały się 
' zeznaniami 7.łożonemi w śledśztwie.

Przew.: Dlaczego pani inaczej ze­
znawała ?

Sw.: Chciałam zatelefonować, by ze- 
mania swoje sprostować, 

i Przew.: Kto odbiera korespondencję, 
i Sw.: Jest wspólna skrzynka na listy i 

<to wyjmie listy, ten je rozdziela. >
Dalej zeznaje ordynans mjr. Kubali, 

szer. Prichidny.
Przew.: Czy otrzymywaliście listy, 

i Sw.: Jak przychodziły, to odbierałem, 
i Przew.: Czy jak nie było p. majora 

przynosił list kto w takiej kopercie (tu 
pokazuje kopertę niebieską).

$w.: Nie pamiętam.
' Przewodniczący odczytuje zejznania, w 

którem świadek zeznał, że odebrał list 
w białej kopercie, a nie niebieskiej, poka­
zuje również potwierdzenie odbioru.

Przew.: Dlaczego zeznajecie inaczej, 
niż u prokuratora?

[Sw.: Bo prokurator mówił mi, że! 
mnie1 zamknie.

Przew.: Wy zdajecie sobie sprawę, co 
hi mówicie.

Żołnierz stoi bezradnie i milczy. — 
Podczas dalszych pytań jąka się i stwier­
dza, że to nie prokurator, a kapitan żan- 
darmerji. !

Dalej zeznaje urzędnik pocztowy p. 
Kacperski, który przyjmował listy pole­
cone adresowane do mjr. Kubali. Zeznaje, 
że był to oficer wysokiego wzrostu. Ze­
znaje, że nadawał 2 listy. Jeden do mjr. 
Kubali, a drugi do p. Rayskiej. Twierdzi, 
że nadawcą nie był mjr. Kubala.

Radosna Nowina
Atelier fot. „V E N U S“

A kadem icka 2 4 ,  t e l .  3 8 - 0 8
ogłasza, dawno oczekiwany miesiąc 
bezpłatnych fotosów filmowych, które 
otrzyma każdy przy fotografowaniu się 

w miesiącu lutym

Irredenta chorwacka.
( WIEDEŃ, 14. 2. (PAT). Dzienniki 

wietieńskie donoszą z Zagrzebia: Policja 
zagrzebska wpadła na trop nowego spi­
sku terrorystycznego Chorwatów. Terro­
ryści chorwaccy zorganizowali w zeszłym 
miesiącu zamachy przy pomocy maszyn 
piekielnych. W związku z tern stoi rów­
nież zamordowanie burmistrza Nowej Gra 
kłTsfci.

1 Zeznania mjr. Wład. Kubali nie przy­
noszą do rozprawy nic nowego.

Konfrontacja Wład. Kubali z urzędni­
kiem pocztowym doprowadza do stwier­
dzenia, że również Wład. Kubala nie na­
dawał listu.

Z kolei zeznawał kp i żand. Teuer. 
który prowadził dochodzenia. Stwierdza 
on, że anonimy dó p. Rayskiej i do mjr. 
Kubali, oraz podanie mjr. Kubali do Ban­
ku Gosp. Kraj. pisane były na tej samej 
maszynie.

Po zeznaniach świadków przemawiał 
prokurator i obrońca. Wyrok zapadnie 
późnym wieczorem. *

Z w rot w  p ro ces ie .
i WARSZAWA, 14 lutego (Tel. wł.). 

W późnych godzinach wieczornych w pro­

cesie majora Kubali nastąpił sensacyjny 
zwrot. Maszynistka Kleczeńska zajęta w 
biurze maj. Kubali zeznała, iż jej maj. Ku­
bala dyktował do maszyny jeden z me- 
morjalów, podpisanych „lotnicy polscy". 
Maszynistka była związana słowem ho­
noru, z którego zwolnił ją maj. Kubala 
dopiero w czasie dzisiejszej rozprawy. To 
spowodowało, że jej zeznania złożone zo­
stały tak późno. Maj. Kubala potwierdził 
zeznania Kleczeńskiej i dodał, że zaadre­
sował jeden z memorjałów do siebie, aby 
móc rozpocząć akcję w kierunku uzdro­
wienia stosunków w lotnictwie. Maj. Ku­
bala , zaznaczył, że kilkakrotnie bezskute­
cznie zgłaszał się w tej sprawie do ra­
portu. z Z tym zaadresowanym do siebie 
memoriałem chciał maj. Kubala zgłaszać 
się do władz, jakgdyby z anonimem o- 
trzymanym od kogoś innego.

S i i a p  m i ®  i  H l i s  i p t i i i M  m i l i .
O sk a rżo n y  z a o f ia ro w u je  d o w ó d  p raw dy .

Chcę wytłumaczyć, dlaczego pisałem ano­
nimy — mówi dalej osk. mjr. Kubala. O dzia­
łalności pułk. Rayskiego, o której nie chciał­
bym tu mówić, rozmawiałem z całym szeregiem 
osób z Wyższych sfor wojskowych zarówno ze 
sztabu głównego jak i z ministerstwa spraw 
wojskowych. Służbowo składane do władz 
wyższych raporty w tej sprawie me odnosiły 
żadnego efektu. Raporty takie składali i mm 
oficerowie lotnictwa, za co byli om albo karani 
albo nawet usuwani z lotnictwa.

Prosiłem kilkakrotnie o przedstawienie mme 
do raportu do ministra spraw wojskowych, jed­
nakże to nie odniosło skutku. Meldowałem w 
drodze służbowej do szefa departamentu pro­
sząc o przedstawienie mnie do raportu do Marsz. 
Piłsudskiego. Wobec tego iż wszystkie te usi­
łowania w drodze oficjalnej nie dały rezultatu, 
uważałem że jedyną drogą ratowania sytuacji 
która się może odbić fatalnie na sile zbrojnej 
państwa jest zwrócenie się do całego szeregu 
osób drogą rozesłania anonimów.

Rozumowałem w ten sposób, że jeżeli nie 
podpisywałem tych moich rewelacyj, a to 
tylko dlatego, aby nie mogło być posądzenia 
lż chodziło mi o bufonadę. Chciałem spowodo­
wać dochodzenia przeciwko płk. Rayskiemu.

W tej chwili przewa przewodniczący te o- 
świadczema oskarżonego, celem wniesienia ich 
do protokołu rozprawy. <

Każdy raport na drodze służbowej -  mó­
wi oskarżony składany do szefa departa­
mentu nie odnosił skutku, jak również prośba 
o audjencję u ministra spraw wojskowych.

Stan W jakim lotnictwo się znajduje, roz­
poczyna w dalszym ciągu oskarżony — (tu 
przewodniczący przerywa, zwracając się, iż os­
karżony chcąc poruszyć sprawy, które mogą 
zagrażać bezpieczeństwu państwa, może wnieść 
o tajność rozprawy) wobec czego oskarżony 
prosi o zarządzenie tajności rozprawy, drugiej 
części swoich zeznań, a na razie kontynuuje 
swoje zeznania przy drzwiach otwartych. A- 
nonimy wysyłałem listami poleconemi, dlatego, 
aby doszły do adresatów.

< Na poparcie wszystkich zeznań zło­
żonych w toku rozprawy, maj. Kubala za­
ofiarował dowód prawdy.

został skazany za obrazę przełożonych 
władz, której się dopuścił, używając w 
anonimie zwrotów takich, jak „sprawa 
państwa wśród łapownictwa" itd. na 
rok więzienia i wydalenie z korpusu ofi­
cerskiego.

Wyrok ten wywołał ogromne wra­
żenie.

Bezrobocie.
Podług danych państwowych urzę­

dów pośrednictwa pracy, na 31 stycznia 
br. liczba bezrobotnych w poszczególnych 
P. U. P. P. następująca: województwo 
śląskie 57.228, Łódź miasto 37.847, Sosno­
wiec 20.180, Poznań 16.089, Łódź okręg 
14.162, Częstochowa 13.762, Kraków 
13.022, Bydgoszcz 11.821, Lwów 8.186, 
Radom 7.664, Włocławek 7.391, Chrzanów 
7.232, Drohobycz 6.774, Białystok 6.617, 
Piotrków 6.157, Grudziądz 5.970, Ostrów 
5.768, Biała 5.519, Żyrardów 5.509, TczeS* 
5.180, Stanisławów 5.138, Warszawa ófcr, 
5.111, Przemyśl 4.821, Kalisz 4.7442, Wil­
no 4.411, Lublin 4.065, Toruń 3.829, Rów­
ne 3.529, Kielce 3.510, Gdynia 3.207, No­
wy Sącz 3.004, Brześć n. B. 3.094, Grodno 
2.934, Płock 2.423, Ostrowiec 2.017, Siel- 
ce 1.662, Tarnopol 865, Baranowicze 852 
i t. d.

! Ogółem na 31 stycznia liczba bezro­
botnych wynosiła — jak już donieśliśmy 
— 345.295.' _____________________ ___

Zmiany na stanowiskach 
w policji politycznej.

(. WARSZAWA, 14 lutego (Teł. wł.). 
Potwierdza się wiadomość, że kierownik 
oddziału pierwszego policji politycznej., 
kom. Gałczyński po powrocie1 z urlopu nie 
wraca na swoje dawne stanowisko; na­
stępcą jego będzie pan Banko, znany z o- 
statnich procesów o t. zw. zamach bom­
bowy i zajścia z 14 wrzećśnia.

Uiwinii tow. Kotarsklip
WARSZAWA, 14 lutego (Tel. wł.) 

Sąd okręgowy w Chełmnie po rozpa­
trzeniu sprawy b. posła tow. Kotarskie­
go Feliksa, uniewinnił go z zarzutu na­
woływania do nienawiści klasowej.

Poseł z B. B.». f^iękarskL

Wyrok.
( WARSZAWA, 14 lutego (Tel. wł.). 

Wyrokiem sądu wojskowego maj. Kubala

Klub poselski sanacji pozyskał nieo­
cenioną ozdobę. Prasa doniosła ostatnio, 
że na miejsce prof. Krzyżanowskiego czy 
też posła Nowaka wejdzie do Sejmu z li­
sty państwowej redaktor „Słowa Polskie­
go" Mękarski.

Kto zacz jest ten pan ? Kiedy przed 
trzema laty kandydatowi z listy B. B., 
prof. Tokarskiemu przypomniano, że skła 
dał datki na fundusz Euligjusza Niewia­
domskiego, kandydatura jego została 
przekreślona. A przecież ten fundusz or­
ganizował Mękarski, ten sam, który przez

szereg lat biotem systematycznie obrzucał 
wodza sanacji, Piłsudskiego.

Proponujemy, ażeby obecnie zebrane 
artykuły p. Mękarskiego i wydano w 
pracy pod ty t.: „Piłsudski w ocenie czwar- 
tobrygadowca". Dzieło to — rzecz pro­
sta — trzeba wydać zagranicą, nasza bo­
wiem cenzura nie pozwoliłaby mu ujrzeć 
światła dziennego a autora zamknęłaby 
w brygidkach.

I taki Mękarski jest dzisiaj posłem 
z B. B.!

( WARSZAWA, 14 lutego (Tel. wł.). 
Dziś o godz. 10 rano przed sądem okr. 
w Warszawie wznowiony zostanie proces

przeciw tow. Jagodzińskiemu, Dzięgidew- 
skiemu i innym oskarżonym o udział w 
t. zw. zamachu na Piłsudskiego.

Lot polski do Afryki.
, ATENY, 14. 2. (PAT). Lotnicy pol­

scy Skarżyński i Markiewicz odbywający 
lot do Afryki wylądowali wczoraj po po­

łudniu w miejscowości Tatei 22 klee. ro 
północ od Aten.
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Komisja Centralna Klasowych Związków Zawodowych
w sprawie kryzysu gospodarczego

i bezrobocia.
Przed paroma dniami obradowała w 

Warszawie Komisja Centralna Klasowych 
Związków Zawodowych. Na posiedzeniu po­
wzięto uchwałę, określającą postawę zor­
ganizowanej klasy robotniczej wobec kata­
strofy gospodarczej świata kapitalistycz­
nego.

Uchwałę tę drukujemy poniżej w tek­
ście dosłownym. Uchwałę drugą w sprawie 
sytuacji politycznej podamy osobno.

Red.
Komisja Centralna Związków Zawo- 

-óowych stwierdza, że obecny kryzys eko­
nomiczny dotknął Polskę nie w mniejszym 
stopniu, aniżeli inne kraje Europy. Z po­
śród bowiem niespełna miljona robotni­
ków zatrudnionych w wielkim przemyśle, 
pozostaje bez pracy 350 tysięcy, a bezro­
bocie na wsi — wolną ilość rąk do pra­
cy na roli nie ujętą dotąd nigdzie w dane 
statystyczne — trzeba liczyć w miljony.

Wbrew' optymistycznym, czy obłud­
nym twierdzeniom sfer kapitalistycznych, 
że kryzys ten jest zjawiskiem przejścio- 
wem i życie ekonomiczne jutro powróci 
do normy — Komisja Centralna Związków 
Zawodowych wryraża przekonanie, że obe­
cny kryzys i wynikłe zeń bezrobocie ma 
charakter kryzysu ustrojowego i że żadne 
połowiczne środki, a tem mniej bierne 
czekanie, nie mogą go usunąć.

Wywołany on został przez zwiększo­
ny wyzysk mas pracujących i powstającą 
stąd coraz większą dysproporcję pomię­
dzy wartością wytworzonych towarów, a 
płacą wypłacaną za ich wytworzenie, — 
skutkiem czego staje się niemożliwem dla 
szerokich warstw ludności, głodnych i 
cierpiących niedostatek, nabycie nagroma­
dzonych ich pracą towarów.

Fakt, że przy dostatecznej ilości środ­
ków żywności w kraju, chłop nie1 może 
•zbyć swoich produktów, a równocześnie 
rrtiljony ludności głodują — że przy peł­
nych magazynach towarów, przy coraz 
większej technicznej łatwości ich wytwa­
rzania, przy dostatecznej ilości surow­
ców i wolnych do pracy rąk — ludność 
cierpi niedostatek, a równocześnie skaza­
ną jest na przymusowe zaprzestanie pracy, 
jest najlepszem świadectwem absurdal­
ności obecnego stanu rzeczy.

Stwierdzając powyższe Komisja Cen­
tralna Związków Zawodowych wyraża 
przekonanie, że stan ten nie może być 
osunięty na trwałe, ani przez zaciągnięcie 
nożyczki zagranicznej, ani przez oszczęd­
ności i ograniczanie wydatków budżeto­
wych pastwńa i samorządu, ani przez 
zmniejszanie płac robotniczych i ciężarów 
socjalnych — jak to starają się dowodzić 
burżuazyjni ekonomiści, lecz wyłącznie i 
jedynie tylko przez zmniejszenie wyzysku 
szerokich mas pracujących i przez coraz 
bardziej sprawiedliwy podział wytworzo­
nych dóbr tak, aby umożliwił on nabycie1 
ich tym, którzy ich potrzebują.

Za środki wiodące do tego celu Ko­
misja Centralna Związków Zawodowych 
uważa:

1) rozpoczęcie przez państwo i samo­
rządy wielkich publicznych robót inwesty­
cyjnych, które dając zarobek szerokim ma­
som robotniczym, umożliwią im nabycie: 
już nagromadzonych towarów, a następnie 
dalsze ich wytwarzanie;

2) podniesienie płac robotniczych od­
powiednio do podniesienia wydajności 
pracy przedsiębiorstwa i to nie kosztem 
konsumenta, lecz kosztem przedsiębior­
stwa i kapitału;

3) skrócenie czasu pracy tak, — by 
wszyscy zdolni do pracy mogli być do 
niej wciągnięci;

4) rozszerzenie ubezpieczeń socjal­
nych na wszystkich do pracy niezdolnych, 
a  zwłaszcza na inwalidów i starców;

5) jaknajdalej idąca pomoc dla tych 
wszystkich, którzy w dzisiejszym procesie 
wytwórczym miejsca znaleźć nie mogą.

Środki potrzebne na przeprowadzenie 
tych wskazań — musi państwo znaleźć 
w odpowiedniej celowej przebudowie 
swej polityki finansowej i skarbowej.

Wzywając całą klasę robotniczą do 
walki o  te postulaty, Komisja Centr. Zw. 
Zawód, zwraca się równocześnie do Zw. 
P. P. S., by w okresie jaknajkrótszym 
postawił w Sejmie wniosek o skrócenie 
czasu pracy do godzin 40, o wprowadzei- 
nie wreszcie tak długo obiecywanego u- 
bezpieczenia na starość i dla inwalidów, 
oraz o  rozszerzenie i podniesienie zapo­
móg dla bezrobotnych.

Równocześnie Komisja Centr. Związ­
ków Zawodowych podnosi jaknajbardziej 
energiczny protest:

1) przeciwko ograniczeniu przez rząd 
pomocy dla bezrobotnych, przez obniże­
nie zapomóg o 10 proc., wstrzymanie za­
pomóg na sezon martwy i odroczenie 
uchwalonego już ubezpieczenia od bez­
robocia robotników młodocianych i pra­
cujących w małych warsztatach rzemieśl­
niczych ;

2) przeciwko stałemu obniżaniu pła­
cy;

3) przeciwko systematycznemu łama­
niu 8 godz. dnia pracy i wprowadzaniu 
godzin nadliczbowych;
Jgggi^wjgglll1   ■■■» •nmwmm"** !■■■

4) przeciwko obecnie reklamowanej 
polityce cen — która, nie obniżając kosz­
tów utrzymania, staje się jedynie pretek­
stem do obniżenia zarobków.

>Wreszcie Komisja Centr. Zw. Zaw. 
protestuje przeciwko obłudnym projektom 
opodatkowania robotników 10 proc. od 
płacy na rzecz bezrobotnych — widząc 
w tem jedynie ukryte obniżenie zarobków 
i chęć przerzucenia kosztów utrzymania 
bezrobotnych na barki samych robotni­
ków' i wzywa wszystkie organizacje do 
przeciwstawienia się wszędzie tej obłu­
dzie kapitalistycznej.

Z arcydzieł 
architektury

Ratusz w Paderbournil zbudo 
wany w XVII stuleciu.

.■nu -jiueu!

Matka męczennika.
Według wiadomości, którą drogą pry­

watną otrzymano z Włoch, przed kilku 
dniami umarła matka Giacomo Matteot- 
tiego. Lęk faszyzmu przed krwawym cie­
niem zamordowanego, przed odżyciem sa­
mego tylko nazwiska Matteottiego w pa­
mięci ogółu, był tak wielki, że władze 
faszystowskie zakazały publicznej uroczy­
stości pogrzebowej. Pogrzeb odbył się

tedy bardzo cicho. Ta cisza grobowa gło­
śno i wymownie świadczy, że wspomnie­
nie męczennika Matteottiego tkwi głęboko 
w masach włoskiego ludu i że lęk fa­
szyzmu przeid tem wspomnieniem jest 
uzasadniony.

I głos, zJ grobów tych wychodzący, 
nie zamilknie!

—o—

M. ZOSZCZENKO.

Litość bierze...
Wyszły już wreszcie przepisy obowią­

zujące wedle pijących obywateli. Ograni­
czono trochę ich swobodę działania.

Przedtem, uważacie, zapragnął taki 
wstawiony jegomość przejechać się na ten 
przykład tramwajem — bardzo proszę, 
jedź sobie, kochasiu, użyj przejażdżki. — 
Nie chcę tramwajem, chcę koleją — można 
koleją.

Jetinem słowem do usług moich była 
przedtem jtakaniebądź lokomocja. Jedź, 
czem dusza zapragnie.

No, a teraz skończono z tymi zbytka­
mi. Wydano rozporządzenie. Rozklejono 
we wszystkich tramwajach.

Nie wolno... uważacie... i tak dalej —• 
puszczać pijanych do transportu. — Bo 
to, uważacie, taki zalany gość wpaść mo­
że pod koła. I rząd potem musi płacić.

Dalibóg, przeczyta człek takie huma­
nitarne słowa i nabiera nowego zapału 
do życia. Bo to — troszczą się, pilnują, 
nie dają ci wpaść pod koła.

I trzeba zauważyć, to nietylko kance­
laryjny świstek. To jest żywe życie. Oneg- 
tiaj samiśmy obserwowali, jak się to wpro­

wadza w czyn. Pijanemu nie pozwolili za 
nic jechać tramwajem.

A siedzi on sobie w tramwaju i je- 
tizie. Nie powiem, siedzi dość cicho, ni­
kogo po gambetie nie tłucze. Ale, rozu­
mie się, widać, że pijany. Wierd się na 
swem miejscu. Lecz tymczasem nikogo 
nie bije ani też szykuje się do bijatyki.

— Jeśli — powiadają, — istnieje ta­
ki przepis, to dziwi nas, że spotykamy 
w transporcie tę kategorję ludzi.

Konduktorka powiada:
— Bo to się człek upilnuje! Włażą 

niby całkiem trzeźwi, a potem w czasie 
transportu rozbieta ich.

i podchodzi ona do pijanego i każe 
mu zejść. Pod kołami jeszcze, — powia- 
oa, — wpadniecie, a ja za was odpowiadać 
będę!

A jeśli zaczepić pijanego, to on mu­
sowo swój charakter pokaże. Tak i tu 
było.

Lecz napatoczyli się akurat pasażero­
wie i zaczęli go wspólnemi siłami wysa­
dzać.

Ten i ów rozumie się, broni go:
— Niechta, — powiada, — jedzie. 

Dajcie pokój, dalibóg! Nie ruchajcie go. 
Zobaczycie, jeszcze go pod koła wpaku­
jecie.

No... ci, co go wloką — wyrażają 
swoje współczude:

Mimochodem.

Kto szkodzi ?
Sanacja chciałaby, aby wszystko, co 

się dziś w Polsce dzieje, było dla świata 
tajemnicą. I słusznie. Jest się czego wsty­
dzić.

W Szwajcarji wydano broszurę w czte­
rech językach, która zawiera słowo wstę­
pne* o Brześdu tow. Vanderveldego, a na­
stępnie dosłowny tekst interpelacji, wnie­
sionej przez całą lewicę polską w Sejmie, 
w sprawie przeżyć więźniów brzeskich..

Ukazanie się tej broszury wywołało 
wielkie niezadowolenie w kołach potna jo- 
wych, a  p. Lówenherz demonstrował ją 
w senacie i z udanym oburzeniem wołał* 
że broszura ta bardzo Polsce szkodzi, a 
winę ponosi... PPS.

Że Brześć Polsce zaszkodził, to jest 
prawda. Ale kto winien? Czy d , którzy 
w te1] sławnej już twierdzy byli bid, czy 
ci, którzy bili? Czy szkodzi Polsce poli­
tyka sanacyjna, która na publicznem po­
siedzeniu Sejmu wypowiada się w okrzyku 
p. Kleszczyńskiego: Mało bili! Mało bili!

min iiittp.
BERLIN, 13. 2. (PAT). Wczoraj wiev 

czorem odbyły się w rozmaitych salach 
Berlina zgromadzenia protestacyjne zwo­
łane przez partję niemiecko-narodową i 
hitlerowców. Na zgromadzeniu niemiecko- 
narodowem przemawiał poseł Frertag Lo- 
ringhoffen, zarzucając m. m. ministrowi 
Curtiusowi, że w stosunku do Polski oka­
zał się zbyt słabym. Mówca zaatakował 
również kanclerza Briininga utrzymując, 
że polityka obecnego rządu idzie po Unji 
zbytniej ustępliwości wobec Francji. — 
Niemcy nie mają nic z rozstrzygnięć po­
łowicznych i muszą się domagać wysu­
nięcia sprawy rewizji w całej jej powadze 
i rozdągłośd.

Jednocześnie w pałacu sportowym 
przemawiał do wielotysięcznych tłumów 
poseł Goebbels przewódca hittlerowców. 
Ostrzegam zgromadzonych — oświadczy* 
on — aby nie uważali uchwał powziętych 
przez obecny kadłubowy parlament za 
wiążące w sensie przepisów konstytucji i 
prawa międzynarodowego. Naród niemie­
cki nie czuje się związanym przez żadną 
z tych uchwał, jaką podejmie obecny par­
lament.

— Za pijanego, — powiadają nie 
można ręczyć. Gotów jeszcze napytać się 
biedy.

I rozumie się,, czemprędzej wysadzają 
go.

Wywlekli go na peron. Zatrzymali 
wóz. Wypchnęli na bruk.

A ten wrzeszczy, awanturuje się, 
znów się przepycha, usiłuje przedostać się 
do wozu. Spychają go, rozumie się. łas­
koczą, byle odczepić ręce.

I dość nawet szczęśliwie upadł. Nóż­
ki poprostu na włos od koła. Gdyby o 
pół tylko cala — nie dorachowałby się 
nogi.

A tu nic. Rozbił sobie tytko mordę i 
1 piersi potłukł.

Lecz nic. Wstał. Drze się skandalicz­
nie, pięściami wygraża, — że to, uważacie, 
omal go nie ukatrupili...

Skaranie z tymi pijakami. Czyż oeii 
cokolwiek rozumieją ? Jeśli trzeźwi nie 
będą się o nich troszczyć, to bezwarunko­
wo zaczną wpadać pod koła.

A więc troszczą się o nich, wydają 
prawidła o ruchu, niszczą papier i tak 
dalej.

Bo to, uważacie, litość bierze. — Za­
wszeć człowiek. Pijany, a jedtlakże żal go 
na wieki utracić.

«
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Pod adresem
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w e Lwowie.
Zarząd organizacj? rob. introligatorskich nad 

syta nam nast. pismo:
Stosunki w  zawodzie introligatorskim we 

Lwowie domagają się publicznego napiętnowania. 
Wszelkie apde do czynników' odpowiedzialnych 
za stosunki w  zakładach pracy, nic odniosły 
dotychczas skutku. Tolerowanie wyczynów nie­
których przedsiębiorców w tym zawodzie rozbu­
dowała ich i pozwala im dalej żerować na wy­
zysku pracy ludzkiej. Przyjął się w tym zawo­
dzie zwyczaj pozbawiania bezpodstawnie ludzi 
pracy ukwalifikowanyeh a w miejsce ich zatru- 
dnia 66ę chłopców których wyzyskuje się w 
memożłiwy sposób, a firmy solidne, które za­
trudniają ukwalifikowane siły z tego tytułu nie 
mogą wytrzymać tej brudnej konkurencji.

W tego rodzaju metodach pracy celuje 
zakład introligatorski p. Romanowskiego przy 
Ul. Sokoła oraz zakład introligatorski Tow. im. 
Szewczenki.

P. Romanowski w miejsce robotn:ków u- 
itwalifikowanych zatrudnia po 7-miu chłopaków, 
którymi pracuje po 12 godzin a nawet całymi 
nocami — zaś zakład Szewczenki pracuje nie- 
ukwalłfikowanymi siłami, a ukwalifikowane siły 
powydalano. W tej firmie dzieją się anormalne 
stosunki ponieważ kieruje nią me-ukwalifikowany 
p. Hewak który dba tylko o wl-lkie zyski dia 
iłrcny. Wprawdzie 2Barząd Tow. im. Szewczenki 
w1 swoim czasie dal sprostowanie w „Dile“, że 
jest wszystko w porządku, jednakowoż to- nie 
jest w  porządku wydalać siły ukwalifikowane. 
a  w to miejsce pracować zbieraniną. Kłamliwe 
jes stwierdzenie iż masowe zatrudnianie chłopa­
ków l  ludzi nieukwalifikowanych w introliga­
torstwie dzieje się z powodu braku sił ukwaiifi- 
kowanych. gdyż dziesiątki takich robotników i 
robotnic znajduje się bez pracy, !byz źródła 
utrzymania i obciążają Skarb zasiłkami Fundu­
szu Bezrobocia. 1

Podobne stosunki panują w firmie p. Zim­
nego przy ul. Szajnochy, gdzie mieści się pra­
cownia w ciemnej nbrze gdzie trzeba świe­
cić cały dzień światło, dalej p. Witski, który 
pracuje przeważnie chłopakami i u którego 
nie jest przestrzegany 8-godzinny czas pracy. 
Majstrowie tych zakładów przez zmniejszenie ko­
sztów robocizny usiłują uzyskać za wszelką cenę 
roboty wskutek czego w zawodzie tym zapano­
wała olbrzymia konkurencja. Podkreślić tu je­
szcze »>naieżv fakt produkowania przez tych 
-majstrów czeladników, którzy nie mając od­
powiedniej praktyki zostają partaczami w swoim 
zawodzie co dzieje się z dużą szkodą dla tej 
gałęzi pracy. — zalew tandetnych sił, zadawa­
lających fc*ę minimalnymi zarobkami, nie prze­
strzegających czasu pracy, ruguje w  mniej sza­
nujących się przedsiębiorstwach robotników kwa - 
hfikowanych. 1

Powyższy^ stan fest je-dnym ze źródeł cięż­
kiego kryzysu w zawodzie introligatorskim.

Powołanym do unormowania stosunków w 
tej dziedzinie jest Inspektor Pracy. Gdyby Urząd 
ten zajął energiczną postawę wobec takich maj­
strów niewątpliwie stosunki te zmieniłyby się 
n:i lepsze.

Jest dość powodów bliższego zaintereso­
wania się temi sprawami ze strony Inspektoratu 
Pracy. Łamanie 8-mio godzinnego dnia pracy, 
wyzysk brak warunków hygiemcznych w za­
kładach bezpodstawne zwalnianie robotników 
itp. stanowią ehleb codzienny w tym zawodzie, 
a znikłoby to wszystko, gdyby majstrów za sto­
sunki panujące w- ich zakładach pociągano do 
odpowiedzialności. '.

Dalej przypominamy na tem miejscu, że 
sprawę uregulowania ilości uczniów > uczenie 
został wniesiony memorjał do Województwa z 
prośbą, aby na wzór Województwa Poznańskie­
go zechciało tą sprawą się zająć i uregulować 
ją na ilu  ukwalifikowanyeh sit wolno byłoby 
trzymać uczniów. — Do dziś dnia nie mamy 
żadnej wiadomości.W końcu odnosimy się z (prośbą tak do 
Władz rządowych jak i autonomicznych by 
przed daniem robót introligatorskich przez ja­
kąś instytucję, w  organizacji introligatorów za­
sięgano opinji takimi dana firma siłami pracuj c. 
czy ukwaufikowanymi czy me bo to wpłynie na 
jajtość danej roboty.

Szubienica świeci tryumf
,Kerna 1 Pasza, dyktator Turcji, pan 

życia i śmietci, krótko rozprawia się ze 
swoimi przeciwnikami. Wykryty ostatnio 
spisek derwiszów' dal jako rezultat 28 
szubienic — jak donosiliśmy. Menemen — 
oto miasto, któremu przypadł „zaszczyt" 
być miejscem kaźni. W różnych punktach 
miasta ustawione szubienice oczekiwały 
skazanych, winnych i niewinnych. Mhó- 
stwo ciekawych, starych i młodych, ze­
brało się, aby być świadkami „ciekawego 
widowiska'1' — wielu przyniosło ze sobą 
krzesła.

Godzina 3 rano. W karetkach poli­
cyjnych pod silną osłoną jadą skazani na 
miejsce stracenia. W długich białych ko­
szulach, z rękoma w tyle związanemi, słu­
chają skazańcy wyroku. Kaci próbują, czy 
sznury należycie funkcjonują. Czynność 
katów spełniają dwaj cyganie, rodowici 
Turcy bowiem pogardzają tym „zawo­

dem". Skazaniec wstępuje na stołek, za 
nim kat, który szybko zeń zeskakuje, wy­
ciąga stołek z pod nóg skazańca i spra­
wiedliwości" staje się zadość.

Egzekucja trwa dłużej lub krócej, za­
leży to od humoru katów i bakszyszów 
(tureckie łapówki).

Jeden z Zasądzonych na śmierć, Józef, 
syn Haima, żyd, ginie z okrzykiem: „Niech 
żyje republika turecka".

»Wtein powstaje zgiełk: 25 letni Hadżi 
Hussein, zmyliwszy czujność straży, —- 
zbiegł. ~~ Żandarmi i żołnierze ścigają 
niczem myśliwi tropione zwierzę. — Da­
remne wysiłki. Mimo, że całe miasto za­
myka policja i wojsko, Husseinowi uda­
ło się ujść z życiem. Jest to jedyny od 
lat wypadek w dziejach „sprawiedliwości" 
tureckiej: szubienica pozostanie pustą. — 
Las szubienic w Menemen... a Europa 
milczy.

Wjazd „księcia4*5 karnaw ału.
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Obrazek z zabew karnawałowyęh w Nicei.

Me dopuścić do obniżki płac I
Już p o  taniości#
Drohobycz.

Nie da się zaprzeczyć, że niektóre artykuły 
spożywcze w  ostatnich 2 miesiącach potaniały 
o pewien procent Zwłaszcza staimało mięso z 
tego powodu, że świnie polskie, bojkotuje za­
granica.

Aie w  bieżącym tygodniu ceny nierogacizny 
na targu podskoczyły nljgle o 40—50 proc.

Wpłynęły ma tot 3 torzyczyny: 3) że ho­
dowcy nie chcąc sprzedawać po zbyt nizkich 
cenach wogóle wstrzymali się z dowozem nie­
rogacizny a  także bydła na rzeź, 2) że każdy z 
obywateli, umiejący liczyć, choć trochę a i ze 
Względu na zbliżające się święta, za uciułane 
grosze szedł kupować choćby średniego paem- 
czka kombinując, że się opłaci i 3) najważniej­

szy powód, że kupcy, dowiedziawszy się, że 
dość duża ilość świń ma odejść do Francją, 
wobec małej podaży, sami ceny podbijali.

Już skorzystało z tego kilku rzeźników w 
mieście i podnieśli ceny o 30—40 gr. na kg. 
tłuszczów l wędlin. Należy się Więc spodzie­
wać. że do wiosny, ceny te pójdą znacznie 
w górę.

O ile chodzi o nabiał, to ten od listopada 
(jak zresztą zwykle w okresach zimowych) po­
drożał o 40—50 proc.

N. p, litr mleka (25 gr.) obecnie kosztuje 
40 gr. Mówi się o  mleku dobrem, bo „chrzczo­
ne" na rynku kosztuje 30—35 gr.. 1 dopiero w 
ostatnich tygodniach władze wysyłają posterun­
kowego z iactometrem, który bada jakość mle­
ka. a ieżcli znajdzie się „chrzczone" spływa 
do kanału. t

Jaja i masło — laka sama w cenie róż­
nica, w porównaniu z cenami w jesieni.

O ile chodzi o ceny innych artykułówK a i d y  T o w a rz y s z  i T o w a rz y s z k a  m o ż e  za  o p ła tą  5 g r. d z ie n n ie  a  2 0  g r.
tv s o d n io w o  k o rz y s ta ć  c o d z ie n n ie  o d  e o d z . 6 -te j d o  9 - te j w ie c z o re m  w  lo k a lu  j spożywczych i  odzieżowych to' z bardżo ma ‘j  J »  ; j łem! wahaniami, trzymają się one od lesiem na
O K R .. R u to w s k ie g o  2 3 .  II. p .

z CZYTELNI  R O B O T N I C Z E J
z a o p a trz o n e j  w  d z ie n n ik i i ty g o d n ik i  lw o w s k ie , w a rsz a w sk ie , k ra k o w s k e i 
i t. d . ro z m a ity c h  k ie ru n k ó w  p o li ty c z n y c h , w  c z a so p ism a  e k o n o m ic z n e , p rz y ­
ro d n ic z e , te c h n ic z n e ,  s p o r to w e ,  sp ó łd z ie lc z e , i lu s tra c je  i t .  p .

Surowo u k a ra n y  szofer.
Sąd okręgowy w Łodzi rozpatrywał 

sprawę przeciwko szoferowi, 30-letniemu 
Wilhelmowi Wizentalowi, oskarżonemu o 
przejechanie i (spowodowanie śmierci czło­
wieka.

iW dniu 23 grudnia r. ub. Wizental na­
jechał na ciągnącego wózek Karola Buj­
nego.

Bujny przewieziony został do szpitala, 
gdzie po paru godzinach zmarł.

Przeprowadzone dochodzenie ustaliło, 
iż całkowitą winę ponosi tu Wizeintal, po­
nieważ nie dawał on sygnału i taksówka 
jego nie była dostatecznie oświetlona.

Na rozprawie Wizental przyznał się, 
źei nie dawał sygnału, tłumacząc się, iż 
Bujnego nie widział, będąc oślepiony świa­
tłem przejeżdżającego z przeciwnej stro­
ny tramwaju.

Sąd wydał wyrok, mocą którego Wil­
helm Wizental został skazany na 1 rok 
i 4 miesiące więzienia, na zapłacenie ko­
sztów pogrzebu Bujnego w sumie 345 zł., 
na opłacanie za szkołę syna zabitego po 
135 zł. rocznie, oraz po 70 zł. miesięcznie 
w przeciągu 10 lat na utrzymanie dla wdo­
wy i dziecka.

jednakim poziomie.
W każdym okręgu przemysłowym ceny ar­

tykułów spożywczych l  odzieżowych, są zna­
cznie wyższe aniżeli w mnych miejscowościach.

Najwięcej wyśrubowanemu cenami poszczy­
cić się zawsze może nasze Zagłębie naftowe 
a władze kompetentne nie zaprzątają sobie zu­
pełnie głowy regulowaniem ich. Jeśliby tedy 
pracodawcy naftowi naprawdę zażądali w nad­
chodzącym terminie 1 marca obnjżki płac ja­
kiejkolwiek to byłoby to żądanie niczem nieu­
zasadnione a co ważniejsza wbrew interesom 
samego kapitału bo artykuły przez nrch produ­
kowane zupełnie w  cenie nie spadły (kartel je 
trzyma). Dopiero obecnie radzą producenci czy- 
by nie opuścić 2 igrosze na kg. nafty czy ben­
zyny. a  także przy sumiennem obliczeniu bio­
rąc za podstawę nie fikcyjne a prawdziwe ceny, 
żadnym sposobem nie będzie można wykazać 
7.5 proc. zniżki.

Jak się dowiedzieliśmy, z iprzemysłoweów 
naftowych jedynie firma „Małopolska" domoga 
się rewizji płac, reszta musi rozumieć, że jaka­
kolwiek obniżka płac, obecny kryzys gospo­
darczy jeszcze bardziej zaostrzy i pogłębi. — 
Kapitał zaoszczędził poważny procent i bez 
obniżki płac, stosując ciągle t. zw. racjonalizację 
pracy, która zaczyna się i kończy — na wy­
rzuceniu pewnej ilości robotników aia bruk za 
których pozostali we fabryce muszą mięśnie 
swe jeszcze bardziej wytężyć.

Z tych tedy powodów organizacje- tak ro­
botnicze jak urzędnicze całą siłą muszą się 
przeciwstawić zamachom kapitału na płace pra­
cownicze.

Program radiowy
NIEDZIELA, 15 lutego.

10.15 Tr. z Poznania. Nabożeństwo z Katedry 
Poznańskiej.

11.58 Retransmisja sygnału czasu z Obserwa­
torium Astronomicznego w Warszawie, hej­
nału z Wieży Mariackie' w Krakowie. 
Odczytanie programu na dzień bieżący.

12.15 Tr. z Warszawy. Poranek symfoniczny
z Filharmonii Warszawskiej. Wykonawcy: 
Orkiestra filharmoniczna pod dyr. Józefa 
Ozimińskjego. Marj-a Blcchówna (skrzypce) 
Emma Szaorańska (sopr.) i Ludwink Ur- 
stuin (akonrp.). W programie muzyka fran­
cuska. 1

13.00 Zamiast il-gicj części koncertu symfo­
nicznego z Warszawy. Koncert chóru Pol­
skiego Tow. Śpiewackiego ,,Echo“ we Lwo- 
wI j . 1) Dietz: Piosenko moja 2) Nowowiej ­
ski: Pogrzeb Galla, 3) a) Lorenz: Komar, 
b) Lichoyecky: Bacoyske pieśnią, c) Gar- 
busiński: Świerszcz i chmiel, 4) a) Nowo ­
wiejski: Baśń ludowa, b) Lipski: Pieśń je­
sienna c) Lachman: Krakowiak.

14.00 Tr. z Warszawy. Odczyt rolniczy.
14.20 Tr. z Warszawy. Muizyka. -
14.30 Tr. z Warszawy 9 uczyt rolniczy.
14.50 Tr. z Warszawy. Muzyka.
15.00 Tr. z Warszawy. Przemówienie b. mini­

stra Kwiatkowskiego pt. „Położenie gospo­
darcze w rolnictwie.

15.20 Tr. z Warszawy. Muzyka.
15.40 Tr. z Warszawy. Program dla najmłod­

szych: „Piosenki wieku dziecięcego" w opr. 
p. Modrakowskiej. — Program dla dzieci 
starszych: Feijeton prof. F. Ossendowskiego 
pt. „Małpy w niewoli i na wolności". ■

16.10 Programowa skrzynka pocztowa —• ko­
respondencję bieżącą omówi dyrektor pro­
gramowy p. J. S. Petry.

16.30 Muzyka z płyt gramofonowych.
16.40 Tr. z Krakowa. „Mauera, kraj I ludzie" 

wygł. prof. St. Leszezycki.
16.55 ??? Trzy pytajniki p. Marjusza Nowina-
17.10 Płyty gramofonowe.
17.16 Tr. z Warszawy „Wiadomości przyjemne 

i pożyteczne".
17.30 Płyty gramofonowe.
17.40 Tr. z Warszawy. Koncert Reprezentacyj­

nej Orkiestry Policji Państw, m. st. Warsza-
• wy, pod dyr. Aleks. Sielskiego: 1. J. Fu­

cik: Marzs koncertowy „Florencja" 2. L. 
Dellbes: a) Walc, b) Gawot, 3. A. Conra- 
di: Potpourri „Offcnbachiana" 4. O. Ni- 
kolai: Uwertura na tem z cp. „Wesołe ku­
moszki" 5. I. J. Paderewski: Menuet, 6. 
A. Rubinstein: Romans F-dur.

19.00 Rozmaitości.
19.25 Tr. z Warszawy. Red. Zdzisław Dębick: 

Wygł. feijeton pt. „Sens życia" (dalszy ciąg 
feljetonu „Walka o nowego człowieka *).

19.40 Odczytanie programu na dzień następny.
19.45 Tr. z Warszawy. Odczytanie komunikatu 

„Z przed stu laty".
19.50 Muzyka z płyt gramofonowych.
20.00 Tr. z Warszawy. Słuchowisko kabareto 

We.
20.30 Tr. z Warszawy. Bajki Benedykta Hertzu 

przeplatane orkiestrą.
21.30 Tr. z Warszawy. Duety (Marwidowna, 

Czechowiczówna).
22.00 Tr. z Warszawy. Dr. Włodzimierz Jam- 

polski wygł. „Pan Napis".
22.15 Tr. z Warszawy. Utwory Karola Szyma­

nowskiego w wyk.: Zbigniewa Drzewiec­
kiego: 1. Fuga, 2. 3 preludja op. 1 h-moU 
b-moll (nr. 4) i  c-moll, 3. Etiuda b-moltŃ 
4. Serenada Don Juana z cyklu „Maski"
o. Mazurki nr. 1. 2, 3 i 14 z op. 50-go.

22.50 Tr. z Warszawy Komunikaty.
23.00— 24.00 Muzyka taneczna z Palais de Deus 

„Bristol" we Lwowie, orkiestra pp. Ar 
tura Go Ida l Jerzego Petersburskiego. /

—u—
PONIEDZIAŁEK 16 lutego.

11.58 Retransmisja sygnału czasu z Obserwa­
torium Astronomicznego w Warszawie, hei- 
nału z Wieży Marjackiej w Krakowie. — 
Odczytanie programu na dzień bieżący. '

12.10 Koncert z płyt gramofonowych.
14.00— 15.00 Przerwa.
15.00 Tr. z Warszawy Komuaikat gospodar

>ezy. !
15.20 Płyty gramofonowe.
15.35 Tr. z Warszawy. Przegląd komunikacyj­

ny. ' "
15.50 Tr. z Warszaw;-. Lekcja języka fran­

cuskiego. Lektor p. Lucien Roąuigny.
16.15 Tr. z Warszawy Program dla dzieci star­

szych: Feijeton p. E. Ostachiewiczówny p‘ 
„Ulica w Szanghaju". — Program1 dla mło­
dzieży: Prof. S t Sumiński wygł. feijeton
p. L „Dziś w lesie".

16.45 Płyty gramofonowe. ' ,.
16.55 Pogawędki lekarskie dr. Henryka Mie- 

rzeckiego (Człowiek — królikiem doświąti.-. 
czalnym).

17.10 Płyty gramofonowe.
17.15 Tr. z Warszawy. „Malarstwo polskie 

przed stu laty" — wygłosi dr. Edward Łep- 
kowski.

17.45 Tr. z Krakowa. Muzyka powstaniowa,
18.45 Rozmaitości.
19.10 Tr. z Warszawy. Skrzynka pocztowa rol­

nicza. — Giełda rolnicza.
19.25 ..Przemysł ludowy i domowy w Polsce11 

wygł. dr. Jerzy Metzger (z okazji Zjazdu 
Samorząd. Wojew. Lwowskiego.

19.40 Tr. z Warszawy Prasowy Dziennik Ra­
diowy i odczytanie lwowskiego programu 
na dzień następny.

19.55 Płyta gramofonowa.
20.00 Odczyt o Cl. Dobussy‘m wygi. dr. Ste­

fan ja Łobaczewska (VI-ty z cyklu Ewolucja 
muzyki nowoczesnej od Chopina do czasów' 
dzisiejszych" organizowanego wespół z Poi 
kiem Tow. Muz. Współczesnej). Transmisja 
wszystkie stacje P. R.

20.30 Tr. z Warszawy. Opera ze studja „Jaś 
i Małgosia" Humperdincka.

22.26 Tr. z Warszawy. Feijeton p. Gerarda 
Krauze pt. „Teatr w Finlandji".

22.40 Płyty gramofonowe.
22.50 Tr. z Warszawy. Komunikaty.
23.00 Muzyka taneczna.

—O—
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Jak dokonano napadu port Gajami
Aresztowanie domniemanych sprawców zbrodni.

Wczoraj podaliśmy wiadomość o na­
padzie! i poranieniu 4 osób w pobliżu sta­
cji Gaje na przestrzeni Lwów—Przemyśla­
ny. Napad ten był dokonany na st. przo­
downika i komendanta posterunku w Ga­
jach, Władysława Dowczyka, który w 
czwartek 12 bm. bawił we Lwówie' i był 
w sądzie przesłuchany w charakterze 
Świadka w procesie sabotażowym. Wie­
czorem wrócił on pociągiem do Gajów 
w towarzystwie nauczyciela Emila Kir- 
chnera oraz nauczycielek Rozalji Lewko- 
wiczówny i Ady HombeSzówny. Ta o- 
etatnia przebywa od miesiąca na pierw­
szej posadzie w Gajach.

Jak dokonano napadu?
i Wieczorem o godz. 19.30 cale towa­

rzystwo, do którego przyłączył się in- 
m'alida Hryńko Bohdan, wyruszyło sania­
mi do wsi. W odległości 3 km. na drodze 
polnej ujrzano idącą w kierunku wsi gru­
pę złożoną, z kilku osób. Gdy sanie zrów'- 
oały się z tą grupą, naraz osobnicy oto­
czyli sanie, a jeden z nich przyskoczył do 
Biedzącego po prawej stronie komendanta 
Dowczyka i strzelił do niego dwukro­
tnie z rewolweru, raniąc go w szyję tak, 
że1 Dowczyk nie zdążył już użyć swej bro­
ni. Równocześnie inni osobnicy poczęli 
strzelać. Oq dalszych strzałów została ra­
niona Hombeiszówna, która otrzymała po­
strzał z tyłu, kula zaś wyszła przez pierś. 
Inwalida Hryńko został postrzelony w krę­
gosłup, zaś D. Wowk, gosopdarz z Ga­
jów, który powoził końmi, doznał po­
strzelenia obu nóg i prawego boku. Ta- 
kżd lekko ranny został jeden koń. Poza- 
te-m kula przeszyła kapelusz i kołnierz w 
płaszczu nauczycielki Lewkowiczówny.

Po pierwszych strzałach konie spło- 
Bzyły się. Po ujechaniu kilkuset metrów 
Inwalida Hryńko Bohdan zleciał z sanek 
i pozostał na śniegu. Kilkadziesiąt kro­
ków dalej wypadł znowu ze sanek ciężko 
ranny komendant posterunku, konie wów­
czas zatrzymano i rannego umieszczono 
v powrotem na saniach i dojechano do 
wsi, skąd zaraz wysłano inne konie po 
pozostałego na drodze inwalidę Bohda­
na.

Pomoc i stan zdrowia ofiar zamachu 
morderczego.

i Wkrótce po przybyciu do wsi wy­
słano konnego posłańca na stację Gaje,

ETT1MOERA »RHIN0SAN«
<M. S. W. No rej. 924)

(dopuszczalne w  ordynacji Kasy chorych)

us"LayEkonie KATAR NOSA
oraz nadmierną wydzielinę śluzu 
sprawiają ulgę w oddechanui

Wytwórnia: Apteka Mr. M. Ettingera 
we Lwowie. Do nabycia we wszystkich aptekach.

Historia i M i  ia ffil u l e .
Ludwik Sur, (Kulparkowska) rewident ko­

lejowy miał lat 55. Mógłby mieć i 85, me 
byłby to powód, że dostałby się do kronik są­
dowych., ale że miał lat 55, podkreślam 55.

Erzecbodził okres, kiedy niewieście wdzięki ro­
lą na człeku wrażenie. Cóż więc dziwnego, 
że w  tym wieku upatrzył sobie 20- letnją Marję 

która zgodziła s<ę zostać -jego żoną i dzielić 
dolę l niedolę.

Ale fama niosła, że Sur... ma rogi, że żona 
zdradza go z kominiarzem Karderykiem Zyg­
muntem (Kętrzyńskiego), który był młodszy od 
•Sura o okrągłe 20 lat.

Z początku niedowierzał Sur... ludzkim ję­
zykom. bo to niby nietylko dolę i niedolę żona 
z nim dzieliła, ale chcąc stwierdzić prawdziwość 
plotki, postanowił przyjść do domu. nie uprze­
dziwszy przedtem żony.

Plotka, choć była plotką głosiła obok do­
datków jądro prawdy, bo gdy S. wszedł do 
mieszkania, zastał żonę z kominiarzem m fla­
granti. czyli czarne na białem. Para „nakryta" 
ea gorącym uczynku, chroniła całość swych 
kości rejteradą, a że drzwi zasłaniał S. frunęli 
oknem.

Nie wypadało przecież 55- letniemu mężowi 
ścigać niewiernej żony i je] kochanka. Wy­
ręczył go w  tem, brat niewiernej Marji Tade­
usz. Goy Tadeusz gonił parę uciekającą w ul. 
Kętrzyńskiego wówczas Karolczyk krzyknął: 
„stój bo strzelam"!

Obeszło się jednak bez strzelania, parka 
schroniła się do mieszkania Kar0lczyka. Po 
oiedłw czasie wróciła jednak Marja do swego 
prawowiernego męża.

Wczoraj Karolczyk zasiadł na ławie oskar­
żonych uwolnili go jednak, bo ani me strzelał, 
eni Bła uwiódł p. Marji gdyż jak sama zeznała 
„czarne na białem" było za jej zgodą i wolą.

Przewodniczył s. s. o. Bendaszewski osk. 
jprefe Pauly.

skąd telegrafem kolejowym powiadomio­
no o napadzie urząd ruchu na stacji we 
Lwowie, stąd zaś przekazano fonogram 
komendzie policji.

Około godziny 12 w nocy specjal­
nym pociągiem, złożonym z lokomotywy 
i dwóch wagonów wyruszył oddział "po­
licyjny z nadkom. Szwarcem oraz podkom. 
Jasińskim na czele. Wraz z nimi udał się 
na miejsce wypadku uproszony lekarz dr. 
Branko - Groó.

Postrzelonych (zastano, w mieszkaniu kie­
rownika szkoły p. Świątkowskiego, który 
udzielił rannym pierwszej pomocy. Nie­
zwłocznie odwieziono rannych autobusem 
przybyłym z Winnik do szpitala we Lwo­
wie. W drodze autobus wraz z rannymi 
zesunął się do rowu i dopiero przy po­
mocy wieśniaków wydobyto go na go­
ściniec. Rannym towarzyszył lekarz dr. 
Groó.

W szpitalu stwierdzono, że stan zdro­
wia przód. Dowczyka jest b. groźny, gdyż 
został on dwukrotnie postrzelony w szyję. 
Taksamo inwalida Bohdan znajduje się 
w stanie groźnym. Tylko Hombeszówna 
pozostała w leczeniu domowem, gdyż po­
strzał był jedynie podskórny.

Aresztowanie domniemanych spraw­
ców napadli.

Wczoraj aresztowała policja kilku o- 
sobników pod zarzutem dokonania tego

zamachu morderczego. Czy napad był 
zorganizowany przez U. O. W. cjzy też 
był wynikiem samorzutnej działalności 
kilku osobników nie zdołano narazie usta­
lić. Nazwiska aresztowanych policja za­
chowuje w tajemnicy.

T e o f i la  m a  a m b a r a s  -  b o  d w ó c h  
m ę ż ó w  c h c ia ła  n a ra z .

Nie każda płeć żeńska ma takie szczęście 
czy tyle wdzięków, żeby aż dwóch mężczyzn 
chciało koniecznie iść z -nią d0 ołtarza. Oczywi­
sta są wyjątki. Taki właśnie wyjątek stawał 
wczoraj przed Trybunałem karnym, a jest nim 
niejaka Teofila P. Wdzięki panny Teofili spra­
wiły, że i Kołyński Stefan i Maksymilian Pi- 
szel chcieli koniecznie żyć z nią a nie bez niej.

Dowcipna p. Teofila r 0ztrzygnęła ten spór 
z iście Salomonowym sprytem. Nasamprzód po­
szła do ołtarza z  Fńszelem we Lwowie, a w pół 
roku później z Kołyńskim w  Mościskach.

Jak tłumaczyła się z tego kroku niewia­
domo dość że Tryb. uwolnił ją od winy i kary.

raiftscy rewolucjoniści
przed sądem .

Przed tutejszym trybunałem karnym 
stają oskarżeni o  zbrodnię sabotażu i przy 
należenie do U. O, W. Hryń Bajda, uczeń 
modelarski i Onufry Maksymów, uczeń 
gimnazjalny, obaj zamieszkali we Lwowie.

Hryń Bajda z Kahujowa, syn rolnika, 
zajęty był jako uczeń modelarski w fir­
mie "Zieleniewski, wieczorem, gdy szedł 
po zakupy do sklepiku Tehorowskiej Ma­
rji spotykał tam często Maksymowa Onu­
frego, ucznia 8 klasy gimnazjum, z któ­
rym nawiązał rozmowę, w trakcie której 
Maksymów zapoznawał go z zadaniami 
i celami U O. W., tudzież dawał mu do 
czytania „Surmę*/, organ U. O. W. Gdy 
Maksymów zrozumiał, żć w myśl haseł 
U. O. W. „główny środek walki ujarz­
mionych narodów, które w stosownej 
chwili zechcą zdobyć wolność, jest tli-

Pożar k inoteatru
-i .?< ■&*-•.. v

w Nowym Yorku obrócił w  perzynę cały gmach mimo wytężonej pracy r: t >wniczej. Ludzie 
znajdujący się wewnątrz, zdoła U na czas uratować się.

Krokodyle łzy po stracie 8. B. S.
Borysław.

Konior, sprowadzony przez p. Woj­
ciechowskiego do ratowania rozprószonej 
BBS po nieudałych zgromadzeniach wpadł 
w szał i napisał odezwę, podpisaną przez 
nieistniejący Centr. Zw. Zaw. Górników 
Rzpltej Pol. Coś niebardzo się wykuro- 
wał na umyśle w szpitalu, kiedy zaczyna 
od tak śmiesznego twierdzenia, że „po­
tężne już dzisiaj nasze Związki Zawód.**. 
Jeśli są one tak „potężne**, to poco Konior 
przyjechał do Borysławia, przecie sam 
twierdzi na zgromadzeniach, że przyjechał 
dla ratowania organizacji, w którą tyle 
pracy, wysiłków (no i pieniędzy) wło­
żono. A zatem jeśli coś usiłuje się rato­

wać od zagłady, to to wcale nie jest ani 
silne, ani potężne.

Dalej napada w odezwie na Bosow- 
skiego i Krzemińskiego, że rozbijali BBS. 
I cóż to za podstawa i potęga organizacji, 
jeśli dwóch ludzi jest w stanie wywrócić 
ją do góry nogami ?

Frakcja i jej Związeczek, rozpadły się 
swoją własną słabością i niemocą, stoczo­
ne1 zostały zgnilizną i jadem, którym usi­
łowały zatruć ruch robotniczy. Nieświa­
domi, wyprowadzeni na manowce robotni­
cy, zorjcintowali się, że idą złą drogą i 
nawrócili. Drugi raz zaś ani Konior swą 
idjotyczną odezwą, ani p. Wojciechowski, 
nie wyprowadzą nikogo w pole.

10
R ządy „ s p e c a “  S ch a iły eg o . -

Od pewnego czasu stale poruszaliśmy 
i naświetlaliśmy stosunki, jakie panują w 
nadwómiańskiej Kasie chorych, a które 
przeszły w swych skandalach na poziom 
niższy od wszelkiej krytyki, a zwłaszefca 
od czasu urzędowania komisarza Schal- 
lyego.

Był osławiony komisarz Zieliński, po­
tem przyszedł kom. Chombakow, nawet 
niezły gospodarz, ale widać nie był zbyt 
„k>kajny“ i odkomenderowano p. Schal-

m m  miii! mm.
D efrau d ac je  id ące  w ty s iące .
lyego. Zaczął gospodarzyć; na skutki nie 
trzeba było długo czekać. „Reorganizacja 
jego wytworzyła atmosferę rozgoryczenia 
a m. in. załatwianie chorych przy asyście 
policji.

Protegowany przy robocie.
Inkasent Kwaśnicki sprzeniewierzył 

pieniądze kasowe, podobno idące w tysią­
ce. Ale sprawa jest otoczona tajemnicą 
urzędową — bo przecież niech skandal 
pozostanie przynajmniej między swymi.

szczenię objektów będących własnością 
bądź to państwową, bądź ludzi przynależ­
nych do nacji rządzącej** — Maksymów 
przystąpił do czynu.

I tak w dniu 15 września ub. roku. 
rozkazał on Bajdzie wyjechać do Rycho* 
wa i podpalić sterty, własność kapituły 
obrz. rzym. - kat., stojące między Kahu- 
jowicami, Huniatyczami i Rychowetn.

' Bajda wyjechał do Rychowa i dnia 
mowa i w dniu 18 września zabrał 6 do 
8 flaszek z kwasem siarkowym, pakunek 
calichloricum i paski nitrocelulozy. '

Bajda wyjechał do Rychowa i dnina 
20 września udał się do Kahujowic do 
Maksymowa. Tam spotkawszy się z nim, 
zabrał potrzebne mu jeszcze materjały 
łatwo palne i wyruszył w kierunku stert.

Gdy podszedł do celu swej podróży 
włożył flaszki z kwasem w stertę i ma­
nipulując, spowodował przedwczesny wy­
buch, który poparzył mu ręce i twarz.

Sterty spłonęły a Bajdę aresztowano. 
IW śledztwie.'przyznał się on do winy, 
wskutek czego aresztowano Maksymowal 
Przeprowadzona rewizja wykazała, że Ma­
ksymów jest jednym z głównych przy­
wódców młodej rewolucyjnej organizacji 
ukraińskiej. '

Repertuar kin lwowskich.
APOLLO: „Wiatr od morza*1 Malicka, Bro-' 

dzisz Bodo.
CA SINO: Sudermanna: „Tyrania miłości1*.
CHIMERA: „Papierowy kochanek". ... ..
COLOSSEUM: „Cow- Boy i księżniczka** 

oraz „Diabeł".
FATAMORGANA: „Szalona dziewczyna".
GRAŻYNA: Amerykańsko- polska rewia 

Hollywoodu.
KOPERNIK: „Król Paryża".

LEW: Harry Peei w dźwięk, dram. „Ta­
jemnica Limuzyny".

LUNA: Odzyskanie Niepodległości Polski o- 
raz „Złoto pustyni".

MARYSIEŃKA: „Krót Paryża".
OAZA: Parada Paramountu.
PAŁACE: „Małżeństwo we troje" w et. roh 

Ewelin Holt i Walter Rylla.
PAN: „Żona Faraona" oraz kob. Douglas 

Fairbanks „Córka Żory".
PASAŻ: „Chaplin jako bezrobotny" oraz: 

„Nowocześni Judyta i Holofemes".
PROMIEŃ: Tragedja Domu Habsburgów".
RAJ„W ładczyni miłości".-
STYLOWY: „Kobieta na księżycu".
SPLENDID: „Uśmiech losu".

____UCIECHA: „Republika piratów", i

Kącik humoru.

— Musi pan wiedzi ć, że mój m,ąż zbiera 
motyle.

— Tak?... a w takim razie z czego żyje 
w lede?

TAKŻE PRETENSJA.
mo-Wierzycicl spotyka swego dłużnika 

wi z irytacją:
— Ni ch mi pan powie jak długo ja będę 

wspinał się do pana na czwarte Piętro, aby 
wreszcie odebrać od pana swój dług?

— A pan może myśli, że ja zapłacę 100 
dolarów odstępnego, i dla pana przeprowa­
dzę się na parter?

i
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T6AtB WIELKI:
Sobota o 3.30 „Kopciuszek11.
Sobota o 7.30 „Falstaff".
Niedziela o 3.30 „Aida".
Niedziela o 7.30 „Ptasznik z Tyrolu* .

• P oniedziałek o 7.30 „Falstaff".

TEATR BOZMJUTOŚCIt
Sobota o 7.30 „Dorota Angermann“. 
Niedziela" o 3.30 ^Dzielny wojak Szwejk**. 
Niedziela o 7.30 „Człowiek z teką".' 1 
Poniedziałek o 7.30 „Człowiek z teką".

TEATR MAŁY:
Sobota o 7.30 „Przygody 
Niedziela o  12 „Cudowne ba

Ch. A. Plma“. 
liki**.

Niedziela o 7.30 „Przygody Ćh. A. Płina“.
Poniedz. o 7.30 „Przygody Cb. A. Plma”.

Teatr japoński z Tokio
(na występach gościnnych we Lwowie).
Od kilku miesięcy odbywa po Europie po­

dróż teatr japoński, pod kierownictwem swe­
go dyrektora Tokuiro Tsutsui.

. Trupa p. Tsutsui podróżuje z własnemi de­
koracjami i kostjumami a nawet z własną or­
kiestrą i baletem, zorganizowanemu na spo­
sób japoński. Repertuar dobrano nader staran­
nie; w ciągu jednego wieczora artyści tokijscy 
dają nam cały przekrój sceny Japońskiej i to 
bynajmniej me sklecony z urywków, lecz zło­
żony z dzieł kompletnych, zaliczanych do naj­
lepszych w dorobku, artystycznym kraju wscho­
dzącego słońca. Na pierwszem miejscu kro- 
czy tedy oryginalny dramat starojapoński, w 
ślad za nim idzie sztuka oparta na ideologii 
ogólno- ludzkiej, wreszcie pantomina komedjo- 
wiś, zamyka zaś widowisko balet japoński,

. Przedstawienia odbywają się oczywiście w 
jeżyku japońskim.

.. Obecnie bawi teatr tokijski |w Poznaniu, skąd 
$ ja  Kraków przybędzie do. Lwowa, aby nastę­
pnie skierować się do Bukaresztu.

We Lwowie da teatr p. Tsutsui 3 przedsta­
wienia na scenie Teatru Wielkiego, w  dniach

fcl t 22 b. in.

PSEM JERA komedii muzycznej, Jak • się 
stać bogatym i szczęśliwym" odbędzie się w 
Teatrze Rozmaitości we wtorek. 17. b, m. Rzecz 
ta, Wi 14 obrazach daje widzowi wszelkie mo­
żliwe „efekty" a wiśc 32 numery muzyczne, 12 
tańców piosenki jazzowe, pantominy, girlsy, 
tańce perkusyjne, a nawet... akrobatykę.

WZNOWIENIE „LALKI" ślicznej operetki 
Audrana, zapowiedziano na najbliższy czwar­
tek dnia 19. b. m.

CLAUDIO ARRAU, świetny pianista amery­
kański grać będzie we Lwowie w  poniedziałek 
16. b. m. Artysta ten zdobył w r. 1927 w Gene­
wie wielką międzynarodową nagrodę pianistów 
i należy do najwybitniejszych odtwórców współ­
czesnych. Występy Arrau‘a  we wszystkich cen­
trach muzycznych cieszą się otbrzymiem powo- 
dzemem. O ostatnim koncercie Arrau‘a we 
Lwowie, pisze m. in. prof. Fr. Neuhauser: 
„Młody artysta, którego porywająco piękna gra 
odniosła sukces tak fenomenalny, należy do 
rzędu najwybitniejszych mistrzów na polu sztu­
ki odtwórczej". Dr. A Mitscha: „Gra jego po­
siada siłę sugestywną, jest nadzwyczaj piękna 
i porywająca. Tak potrafi odtwarzać tylko 
wielki i szczery artyzm,

Z TOW. PRZYJACIÓŁ SZTUK PIĘKNYCH 
WE LWOWIE. Obok dawnych członków 
^Plastyki" jak; Dzłurzyńska- Rosińska. Hannyt- 
biewłcz Jackowski, Mroziński . Samlicki, Wro- 
niecki spotykamy na obecnej, wystawie kilka 
nazwisk nowych jak: Rogowski, Serwin Wal- 
kowski. Wysocki. Do nadama wystawie cech 
dużej atrakcyjności, przyczynia się również wię­
ksza kolekcja prac znanego artysty lwow­
skiego p. Marcina Kitza. Wystawa otwartą jest 
codziennie od godz- 10 - -  15 pop.

KOLO DRAMATYCZNE M. Z. E. przy Zaw. 
Związku Pracowników gminnych we Lwowie 
odegra W niedzielę dma 15. b. m. w sali So­
koła IV. ul. Łyczakowska 99. świetną farsę 
w trzech aktach S t  Turskiego p. t :  ..Czar 
rmmdura". Orkiestra Prac. M. Z. E. pod batutą 
ii. Fr. Suchomela, reżyser J. Kurdybowicz. Po­
czątek o godz. 6.30 wieczorem. Czysty dochód 
przeznaczony na budowę własnego domu.

POŻAR OD GARNKA Z WĘGLAML . W 
sklepie z przyborami szewskiemi Saimiela 
Szponberga. przy ul. Żółkiewskiej 21, wdzto- 
raj wieczór zapaliły się rzeczy od pozostawio­
nego garnka z żąrząoemi się węglami. Wezwana 
straż pożarna ogień ugasiła.

KŁOPOT Z FAŁSZYWĄ DWUZŁOTÓWKĄ. 
Michał Janczyszyn posiadał fałszywą 2- zło­
tówkę. którą usiłował puścić w obieg. Nie zdo­
łał jednak to uskutecznić, gdyż osadzono go 
w areszcie falsyfikat zaś skonfiskowano.

: Z DUSZĄ NA RAMIENIU zjawił się w 
komisariacie V PP. Filip Boszwitz, właściciel 

jubilerskiego przy ul. Sykstuskiej 28, 
jak twierdzi, niejaki Suchem Schotz, (zam. 

iźnicka. 15) od dłuższego czasu grózi mu 
zabiaem.

Jan Steć (zam. ul. Szpitalna 60), doniósł po­
licji że zam. w tej realności Wasyl Lesiów,

gdyfj.
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napadł z jnożem w ręku na jego żonę, przyczem 
obraził ją słownie.

! POD WPŁYWEM „MOCNEJ Z SILNĄ".
Paweł Sddel i Józef Matuszko w stanie pod­
chmielonym wywołali awanturę i zbili ly- 
stro w1 kawiarni „Wenecja" wyrządzając wła­
ścicielowi H. KorngoldoWi szkodę 1.500 zł. 0- 
bań kamraci zostali osadzeni w' areszcie.

Do „ula" odstawiono Irenę Kaźmirowicz, 
za opilstwo i wywołanie awantury w ul. Koł­
łątaja zaś Marję Susłowską za wywołanie zbie­
gowiska w uł. Rutowskiego-

Los ich podzielili Josel Finkelstein i Emilja 
Kłosowska, których aresztowano za opilstwo.

—O—

Z uchw ale rabunki*
W: Hoszanach, pow. Rudki, wczoraj w no­

cy pięciu uzbrojonych w1 broń palną, niezna­
nych osobników zrabowało 5 (pak tytonłl » skrzy­
nię zawierającą 50 kg. cukru łącznej wartości 
5.932 zł. na szkodę właścicielki hurtowni ty­
toniowej Stefanji Dereniowe) oraz Składnicy Kó­
łek rolniczych w Rudkach.

W Majdanie pow. kałuskiego, dokonano 
napadu rabunkowego na kupca Herscha Han- 
słera z Przysłupia. Mianowicie dwaj kowale 
Roman Przybyło i Kazimierz Niedźwiecki, sp0t- 
kawszy na drodze w Majdanie Hauslera. rzuciL 
go na ziemię i pod groźbą odebrania życia 
zrabowali kwotę 107 złotych.

Obu rabusiów aresztowała policja

N ow e ceny mąki 
i p ieczyw a.

Zarząd m. Lwowa, naz asadzie rozporzą­
dzenia Mm. spraw wewn. ustalił nowe ceny 
mąki pszennej 65 proc. W sprzedaży w  mły­
nie ma kosztować 37 gr. u. hurtownika 38, 
w sprzedaży detaliczne] 45 gr., 1 kg. mąki 
pszennej 60 proc. w  sprzedaży w młynie 38 gr. 
1 kg. mąki żytniej typu urzędowego, w młynie 
lub u hurtownika 28 gr., 1 kg. Chleba z mąki 
żytniej ciemnej w  piekarni 22 gr. w  sklepie lub 
na straganie 24 gr.. 1 kg. chleba z mąki żytniej

ni 41 gr.. w1 sklepie lub na straganie 43 gr. 
Reszta pieczywa bez zmian. Winni przekroczenia 
tych cen narażają się na kary- aresztu do 6 
tygodni, lub grzywny do 3.000 zł.

Ha pokrycie strat 
z  p ow od u  k onfiskat

Lud.'

FrOhlich Robert zł. 15.—.
Dalsze datki przyjmuje Administracja „Dz.

TUR organizuje wycieczką  
do Teatru Małego.

W poniedziałek 16 lutego br. odbędzie się 
wycieczek TUR-a do Teatru Małego-;. Daną bę­
dzie świetna komedia N. Gerai*a p, t. Przygody 
Ch. A. Pilna w 9 ipbrazach.

Ceny biletów b. niskie.
Zgłoszenia przyjmuje w. lokalu OKR. PPS. 

Rutowskiego 23. II. p  Tow. Wyszyńska oraz 
w lokalu Organizacji Młodzieży TUR. (Rynek 
8' tow. Laufer. W poniedziałek 16. b. m. zgło­
szenia przyjmuje się do godz. 6-teJ wiecz. w 
lokalu OKR-u.

Wpłacać należy przy zgłoszeniu.

Komunikaty.
NADZWYCZAJNE WALNE ZEBRANIE czł. 

Koła Lwów. Abstynenckiej Ligi Kolejowców od­
będzie się dnia 22. lutego b. r. o godz. 15.30 
pópoł. w  lokalu własnym na Lewandówce. 
•—ssem & n ...i . . .. sb i '1'.l..j.' ... ..................

Wykłady Uniwersytetu Lud.
i T. U. R.

ODCZYT TOW. M. HANKIEWICZA p. t.: 
.JVłiędzynarodowe., znaczenie powstań pols­
kich" zapowiedziany na niedzielę 15 b. m. nie 
odbędzie się.

Sobota, dnia 14. b. m. o godzinie 7-mej 
wiecz. w cali Zw. Prac. Gminnych, uł. Or­
miańska 2. II. p. wykład tow. B. Skalaka p. 
Ł; „(Wielka rewolucja francuska" z przeźro­
czami.

Niedziela, dnia 15. b. m. o godzinie 4.30 
pop. w sali Stów. „Praca" Rynek 8 wykład 
tow. B. Skalaka p. t.: „Wielka Rewolucja"1 
Francuska" z przeźroczami.

Poniedziałek dnia 16. b. m. o godz. 7-mej 
wiecz. w lokalu ZZK. ul. Gródecka 69 wykład 
tow. H. Kuro ma p. t.: „Prawdziwe oblicze 
wojny'* z przeźroczami.

Wtorek, dma 17. b. m. o godz. 7-mej 
wiecz. ul. Miłkowskiego 11 „Kurs skarbowości" 
tow. dra H. Diamanda.

Lwowska Org. Młodzieży TUR. Koło II. 
im. Dr. H. Diamanda urządza w‘ sobotę dnia 
14. b. m. o godzinie 8-mej wieczorem w sali 
OKR PPS. Rutowskiego 23. II. p. „Żywy 
Dziennik".

Wielka zniżka cen OBUWIA!
19*50, 2 4 -5 0  i 28*50  

KR AC HA Halicka 15
lakierowane, samszowe, luksusowe prakty­
czne i ludowe po jeilnolitej c e n i e  zł. 
sprzedaje tylko krótki czas, 
znana z t a n i o ś c i  iirma

— . UWAGA NA CENY WYSTAWOWE.

w podwórzu.

NIESZCZĘŚLIWY GRAJEK ULIICZNY Duldig 
Artur, chory fizycznie i upośledzony umy­
słowo ojciec 2-ga małych dzieci, który gra 
na mandolinie po wszystkich ulicach prosi o 
litość. Datki dobrowolne pod Duldig Artur 
Lwów — Zamarstynów. ul. Tkacka 19.

HERBATNIKI, ciasta i pączki poleca hurtownie 
l detailicznie Cukiernia popularna, Gródecka 
26. (Pracownia ul. Wandy 1. 1, Lwów).

ZYGMUNT KUŹNIEWICZ bandażysta- ortope- 
dysta Lwów Gródecka 2 b. Dom Katolicki 
tel. 54- 53 poleca własnego wyrobu bandaże 
przepuklinowe, pasy brzuszne, sztuczne nogi, 
ręce i aparaty ortopedyczne.

ZAKŁAD TECHNICZNO - DENTYSTYCZNY M. 
RLTSTOCKA, Lwów ul. Wandy 12, (bocz­
na Kordeckiego), wykonuje wszelkie roboty 
w ten zakres wchodzące solidnie, i  nale­
życie po cenach przystępnych i na dogodne 
warunki. Rwanie i plombowanie przy zamó­
wionych robotach całkiem bezpłatnie.

ZAKŁAD DENTYSTYCZNO-TECHNICZNY JA- 
KÓBfl BRIEFA Krótka 15. (róg Na Błonie 6.) 
wykonuje wedie najnowszych systemów u- 
zębienie na dogodne warunki. Uwaga: Rwa­
nie i plombowanie do zamówionych robót 
techmczn. dentyst bezpłatnie.

BADJG-0DB10RN1K, 3- lampowy, z głośnikiem, 
akumulatorem 1 eliminatorem wyłączającym 
stacje lwowską za 180 zl. do sprzedania. Li­
sty do Adm. „Dziennika" Sykstuska 21.

ZABIORĘ miał węglowy z piwnicy. Zgłoszenia 
do Administracji pod „Cz."

CHŁOPCA do pracowni poszukuje Cukiernia ui. 
Gródecka 26. Lwów.

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę wojsk, 
wystawioną przez P. K. U. Stryj, roczn. 1900 
na nazwisko Jemiołek Michał.

WAŻNE dla pracowników Elektrowni Persen 
kówka. Sprzedam 10 parcel stusążnlowych ko­
ło toru wyścigowego przy gościńcu stryjs- 
kim. Zadwórzanska 26.

i— ;—~—” ---*— _ _ ; —
FOTOGRAF — pierwszorzędna siła poszukuje 

odpowiedniego zajęcia. — Listy pod ^.skromne 
wynagrodzenie do „Dziennika Ludowego'*.

ŁÓŻIC3 na  ra ty , żelazne zl. 14*

S ia t k o w e  
Wkłady

ii. 4 0 " - ,
m o s ię ż n e  zl. 2 0 0 '- -

druciane zł. 28" . M a t e r a c e  
3 poduszki zł. 3 0 ' —,

W ło sien n e  zł. 75*—.
zł. 55*—,
B U F A L K I  zł. 55'O tom any

T apczany  s ia tk o w e  zl. 70*— oraz wszelkie
przeróbki wykonuje TS> 8» c  L indego  6 . 
F A B R Y K A  d f e . t i Wf c S Telefon 79-99

U w a g a !
Za 2 z ło te na,nowe kape­

lusze przerabia 
i czyści kapelusze męskie i damskie filcowe. 

Największy wybór kapeluszy damskich
W y tw ó r n ia  K a p e lu szy

L w ów , R ynek 12a  w  p od w órzu .
Uwa g a !  tylko w podwórzu.

1 e

C H O R O B Y  PŁUC
Gruźlica płuc jest nieubłaganą i co­

rocznie, nie robiąc różnicy dla 
płci, wieku i stanu, kosi miljony 
ludzi. — Przy zwalczania chorób 
płucnych i  bronchitu, uporczywe­
go, męczącego kaszlu i L p. sto­

sują pp. lekarze

„Balsam Thiocslan-SgeH
GĄSECKIEGO,

który, ułatwiając wydzielanie się 
plwociny, wzmacnia organizm i  sa­
mopoczucie chorego, oraz powię­
ksza wagę ciała i usuwa kaszel. 
Używa się za poradą lekarza. 

SPRZEDAJĄ APTEKI.

S
© głoszenie.

W alne Z grom ad zen ie
członków Spółdzielni P. K- P. „Jedność" w 
Samborze, odbędzie się dnia 5. marca .1931, <o - 
godz. 18-tej w -sklepie Spółdzielni „Jedność": 
wf Samborze.

Porządek dzienny;
:1) Odczytanie protokołu z ostatniego Wal­

nego Zgromadzenia. 5
i 2) Sprawozdanie Zarządu. . «...

3) Sprawozdanie Komisji rewizyjne! z wuto- 
słaem o udzielenie absolutorium ustępującemu 
Zarządowi. •

1 4) Wybór Nowego Zarządu l Rady 
Nadzorczej.

5) Wnioski i interpelacje. .
W razie braku kompletu o godz. 17-tej *  

odbędzie się drugie Walne Zgromadzenie o go­
dzinie 18-tej z tymsamym porządkiem dzien­
nym bez względu na ilość członków.

! „Jedność" Spółdzielnia P ra­
cowników P. K. P. zarej-estr. z 

ogr. por. w! Samborze-

T o w a r z y s tw o  K ursów
Gimnazjalnych Wieczornych 

dSa dorosłych
w D R O H O B Y C Z U

urządza
w e  w t o r e k  17 lu te g o  1931

ZABAWĘ
TANECZNĄ

w: lokalu Średniej Szkoły Technicznej, Ze 
względu na nadchodzący Popielec zabawa roz- ł  
pocznie się punktualnie o godzinie 8, wieczo­
rem. Przygrywać będzie orkiestra Bratniej Po­
mocy Szkoły Technicznej. Wieczór obfitować 

będzie w  liczne niespodzianki..
Czysty dochód przeznaczony na cele oświatowe 

Towarzystwa.

ZAKŁAD FRYZJERSKI SEGALA 
przy ul. Grodzickich L 6 

strzyże i goli tylko w poniedziałki za 
cenę 50 groszy za okazaniem legitymacji 

bezrobotnej.

O id lN IN IK  O G Ł O S Z E Ń :
Ze 1 wiersz m/m 1 szpaltowy szer. 3 m/m xa tekstem —.15 gr.

74 nadesłane ........................................ —.40 ,
w tekście, k ro n ik a ......................... —.70 „
po kromce........................................—.65 „
na 1-szej s tro n ie .............................— .80 ,

Cała strona za tekstem..............................................................................................  500'— zł.
Pół strony........................................... ........................................................................ 250-— ,
Ćwierć strony............................................................................................................ ISO-— „
Cała strona w tekśc ie ..............................................................................................  700 — ,
Cała pierwsza strona pod nagłówkiem.................................................................  1000-— ,

O g ł o s z e n i a  z a m i e j s c o w e  o  2 5 % d r o ż e j .

RftihWor odp.: Juljan Rychlewskl. Nakładem Lud. Spółdz, Tow. Wydawn, Drukarnia Lwowska, Lwów, Kopernika 11, TeleŁ 8-31.
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